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  Penny Jordan


  Wpogoni za miłością


  Tłumaczenie:

  Katarzyna Ciążyńska


  Tylko on


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Nieźle zagrałaś wten weekend, Sam. Nigdy bym nie przypuszczał, że złoto naszej Korporacji zdobędzie kobieta Ale czy Sam jest kobietą? Kobiety to kruche przytulne ślicznotki, które siedzą wdomu ibawią dzieci Sam to nawet nie jest kobiece imię


  Samantha Miller wyciągnęła się na całą swoją wysokość, amiała, bagatelka, metr osiemdziesiąt pięć wzrostu. Górowała imponujące dziesięć centymetrów nad mężczyzną, który krytykował ją właśnie publicznie ibezlitośnie.


  –Wiesz, na czym polega twój problem, Cliff? – zwróciła się do niego życzliwie. – Nie potrafisz rozpoznać prawdziwej kobiety. Facet, który radzi sobie tylko zopisanym przez ciebie rodzajem kobiet, nie jest wiele wart. Ajeśli chodzi odzieci – urwała celowo, wiedząc, że skupia na sobie uwagę współpracowników – to jest we mnie dość kobiety, żebym mogła mieć dziecko, kiedy tylko zechcę.


  Niechcący odkryła się wten sposób, pokazała, jak bardzo Cliff ją uraził. Głos jej zadrżał, patrzyła wyzywająco.


  –Ty idziecko! – zaśmiał się drwiąco jej antagonista. – Akto by chciał ci je zrobić? Twoją jedyną szansą jest sperma jakiegoś studenta medycyny istrzykawka


  Część osób zaniosła się śmiechem. Samantha zdała sobie sprawę, że nawet jeśli koledzy akceptują ją publicznie, wielu znich dzieli poglądy Cliffa Marlina.


  Inna kobieta wjej sytuacji zalałaby się pewnie łzami albo dostała ataku histerii. Ale nie Sam. Kiedy się tak wysoko wyrośnie, człowiek wcześnie uczy się, że łzy do tego nie pasują. Patrząc zgóry, na co pozwalały jej dodatkowe centymetry, Sam wyszczerzyła zęby wkompletnie fałszywym uśmiechu iuniosła ramiona.


  –Myśl sobie, co chcesz, ale szkoda, że tak kiepsko przegrywasz. Gdybym grała wgolfa tak fatalnie jak ty, może też musiałabym zemścić się jakoś za to upokorzenie. Awracając do dzieci ile razy nie trafiłeś do ósmego dołka?


  Tym razem to Samantha rozbawiła zebranych. Lecz nie dała Cliffowi szansy na obronę, zakręciła się na wysokich obcasach iodeszła szybko, zwysoko uniesioną głową.


  Wiedziała doskonale, że gdy tylko zniknie im zoczu, zaczną oniej gadać, plotkować otej wysokiej jak żyrafa amazonce, która na wszelkich imprezach zawsze pojawia się sama, która jest jedną znielicznych kobiet na stanowisku wowym zdominowanym przez mężczyzn świecie iktóra zachowuje prywatne sprawy dla siebie.


  Przekroczywszy właśnie trzydziestkę, Sam miała świadomość, że wkracza pewnie wnajlepszy, najbardziej produktywny okres życia. Że jest to czas, gdy być może spotka właściwego mężczyznę, zktórym zechce związać swą przyszłość imieć znim dzieci.


  Faceci Trudno powiedzieć, by ich brakowało. Pełno takich, którzy nie chcą się wiązać, nie mają ochoty na ojcostwo albo przeciwnie – mają, ale zdecydowanie bez obowiązków małżeńskich, sporo jest też żonatych i Tak, lista facetów, których należy unikać, nie ma końca, zwłaszcza jeśli kobieta jest wybredna.


  –Nie możesz chociaż umówić się znim na randkę? – dopytywała się Roberta, zdrobniale Bobbie, bliźniacza siostra Sam, kiedy odwiedzała ostatnio swoją rodzinę wStanach.


  Bobbie przeniosła się do Anglii, tam znalazła dom. Matka opłakiwała często na ramieniu Bobbie twarde serce Sam.


  –Po co? Wiem, że to nie ten – odparła Sam, mówiąc omężczyźnie, który się nią wówczas interesował. – Łatwo ci brać stronę mamy – skarżyła się, kiedy zostały same. – Trafił ci się facet, jakiego chciałaś, ten jedyny. Widziałam, jacy jesteście szczęśliwi. Chyba nie każesz mi godzić się na gorsze warunki?


  –Och, Sam. – Bobbie objęła ją. – Przepraszam, masz rację. Ale mam nadzieję, że niedługo kogoś znajdziesz – powiedziała izaczęła ziewać. – Zmęczona jestem.


  –Nie dziwię się. – Samantha parsknęła śmiechem inie mogła się opanować.


  Zerknęła zzazdrością na pokaźny brzuch siostry, wktórym Bobbie nosiła jedno, anie, jak sądziła początkowo, dwoje dzieci.


  Czując na sobie jej wzrok, Bobbie spytała:


  –Nigdy nie spotkałaś mężczyzny, którego mogłabyś pokochać? Nikogo nie kochałaś?


  Samantha pokręciła głową. Krótkie, kręcone jasne włosy okalały jej twarz, podkreślając niebieskie oczy, które wydawały się większe iciemniejsze niż oczy Bobbie.


  –Nie. Jeśli nie liczyć Liama. Szalałam za nim, kiedy zaczął pracować dla ojca Miałam wtedy całe czternaście lat, Liam szybko dał mi do zrozumienia, że smarkula zaparatem na zębach nie ma uniego szans.


  Roberta roześmiała się. Liam Connoly był asystentem ich ojca, Stephena Millera, który zachęcał go do kandydowania na stanowisko gubernatora, bo sam wybierał się na emeryturę.


  –Tak, dla takiego dwudziestojednoletniego przystojniaka, którym był wtedy Liam, uwielbienie czternastolatki musiało być wkurzające.


  –Powiem więcej, nawet go to nie wkurzało. Był obojętny – odparła Sam. – Nie chciał mnie pocałować nawet wŚwięto Dziękczynienia. Abyłam córką szefa


  –No, to mogło go kosztować karierę – przyznała Bobbie zprzymrużeniem oka.


  –Dla niego liczyła się tylko kariera.


  Bobbie uniosła brwi, słysząc krytyczną nutę wsłowach siostry.


  –Przecież wiesz, że miał wiele kobiet, także włóżku. Nawet tata mówi, że on nigdy się poważnie nie zaangażuje – ciągnęła Sam.


  –Może wciąż czeka na tę właściwą


  –Świetnie się przy tym zabawiając zcałą hordą niewłaściwych.


  Samantha szła teraz wstronę wind, bardzo dobrze wiedząc, że wszyscy wbiurze mówią wtej chwili oniej. Do przerwy na lunch zostało jeszcze pół godziny. Ico ztego? Musi złapać trochę świeżego powietrza, zaczęła się już dusić watmosferze zatrutej przez zazdrość Cliffa, która stała za jego atakiem. Od sześciu tygodni używał sobie na niej – od chwili, gdy to jej zaproponowano stanowisko, októrym on marzył.


  Na szczęście zbliżał się termin jej miesięcznego urlopu. Umówiła się, że spędzi większość tego czasu ze swoją siostrą wAnglii. Wkrótce kończyła się też kadencja jej ojca – gdyby nie to, rodzice dołączyliby natychmiast do córek.


  Millerowie stanowili bardzo zżytą ikochającą się rodzinę. Matka Sam była nieślubną córką Ruth Crighton, która zkolei była córką Crightonów zHaslewich, zangielskiego hrabstwa Cheshire, azaszła wciążę wepoce, gdy niezamężne panny nie powinny były tego robić.


  Było to wczasie drugiej wojny światowej. Ruth bezgranicznie zakochała się wdziadku Samanthy, ale wwyniku nieporozumienia inieuzasadnionej niechęci jej ojca do Amerykanów, Ruth myślała, że Grant ma już wStanach żonę idziecko. Pod presją rodziny oddała swoje maleństwo, późniejszą matkę Sam iBobbie, do adopcji.


  Zakręt losu, jeden ztych zbyt nieprawdopodobnych, by uznać go za prawdziwy, sprawił, że córkę Ruth zaadoptował wtajemnicy Grant, jej ojciec, który zkolei sądził błędnie, że Ruth wyrzeka się dziecka, tak jak wyrzekła się jego.


  Dopiero zdając sobie sprawę, jak boleśnie ich matka, Sarah Jane, odczuwa wciąż odrzucenie przez własną matkę, Sam iRoberta ukartowały sprytny plan, dzięki któremu wyszły na jaw prawdziwe okoliczności przeszłych zdarzeń.


  Dziadkowie pogodzili się ipołączyli, aRoberta przy okazji poznała Luke'a, swojego obecnego męża iojca swoich dzieci.


  Podobnie jak ich babka, Luke pochodził zrodziny Crightonów, tyle że tych zChester, anie zHaslewich. Nazwisko Crightonów nieodmiennie łączyło się zprawem, nic dziwnego zatem, że Luke był jednym zważniejszych adwokatów wmieście.


  Zpoczątku Sam czuła respekt przed swoim szwagrem, choć pod pokrywką powagi kryło się błyskotliwe poczucie humoru. Prawdę mówiąc, miała mu chyba za złe, że zabrał jej ukochaną siostrę za Atlantyk, ale to on właśnie, trzeba mu to przyznać, nieprzytomnie uszczęśliwił Bobbie. Zdarzały się jednak chwile, gdy Sam potrzebowała tej jednej bliskiej osoby, swojej siostry.


  Cliff Marlin mógł zapewne poszczycić się pewnymi atutami, lecz ona uważała go za żałosną namiastkę prawdziwego faceta, który dotknął ją do żywego. Jego szyderstwa raziły głęboko ipaskudnie. Bobbie nie miała pojęcia, jak bardzo zazdrości jej Sam, czy jak bardzo była zaszokowana, odkrywając wsobie przekonanie, że to ona powinna była pierwsza wyjść za mąż.


  Nie śmiałaby jednak niszczyć szczęścia Bobbie ikiedyś zprzykrością patrzyła, jak siostra zadręcza się myślą, że Luke nie odwzajemnia jej uczuć. Chodzi tylko oto No właśnie, oco? – zadała sobie pytanie, stając wwiosennym słońcu.


  Chodzi oto, że czuła pragnienie, wręcz głód posiadania dziecka. Że niespełnienie macierzyńskich uczuć sprawia jej tępy ból. Ale skąd ma wziąć dziecko, gdy nie ma wjej życiu mężczyzny? Miałaby pójść na kompromis?


  Kiedy Bobbie poganiała ją żartobliwie, by nie zwlekała zposzukiwaniem męża, Sam reagowała śmiechem, tłumacząc, że nadeszły czasy, gdy mężczyzna nie jest już potrzebny do prokreacji. Aprzynajmniej, że nie trzeba już do tego bliskiego emocjonalnego ifizycznego związku. Nie mówiła tego całkiem serio, raczej poddawała się tej niekonwencjonalnej stronie swojej natury, która wwieku dojrzewania tak często sprowadzała na nią kłopoty. Musiała przyznać, choć zniechęcią, że dominującymi cechami jej osobowości są upór iimpulsywność.


  Choćby przed chwilą, wbiurze, zwielkim trudem powstrzymała się, by nie rzucić wtwarz Cliffowi icałej reszcie, że może im udowodnić, iż jest stuprocentową kobietą, która wmig znajdzie sobie faceta iurodzi dziecko.


  Dla kobiety, która robi karierę wbiznesie zajmującym się nowoczesną technologią komputerową, gdzie podstawą ikoniecznością jest logiczne myślenie, podobne zachowanie byłoby niewybaczalną klęską. Po prostu nie wypadało jej odrzucić rozwagi ipolec pod falą zalewających ją emocji.


  Gorąca głowa nie uchodzi także córce gubernatora. Woczach Cliffa ojciec Sam był oczywiście kolejnym argumentem przeciw niej. Podsłuchała przypadkiem złośliwy komentarz, który Cliff wygłaszał do jednego zkolegów, kiedy właśnie jej zaoferowano stanowisko, októre desperacko walczył.


  –Nie miałaby cienia szansy, gdyby tatuś nie miał stołka – mówił zgoryczą Cliff. – Każdy głupi się tego domyśli. Firma złożyła rządowi ofertę na zlecenia. Nie można chyba lepiej zapisać się wpamięci gubernatora, niż promując jego córkę


  To nie była prawda. Samantha zdobyła stanowisko, ponieważ sobie na nie zasłużyła. Po prostu była lepsza od Cliffa ipowiedziała mu to wyraźnie. Nie chciał nawet słuchać. Ijeszcze dołożyła mu wdorocznym turnieju golfowym pracowników firmy. To ostatnie zwycięstwo zawdzięczała Liamowi, który był pierwszorzędnym graczem. Nawet gdy była młodsza, nie dawał jej forów, tylko bezlitośnie wytykał błędy. Liam był także wyśmienitym szachistą ipokerzystą, awoczach ojca Sam cechy te predestynowały go do stanowiska gubernatora iwróżyły sukces.


  Na początku tygodnia rodzice Sam rozważali tę kwestię przy kolacji.


  –Świetnie rozumiem, dlaczego tak się upierasz, żeby Liam startował wwyścigu ofotel gubernatora – stwierdziła matka Sam. – Pamiętaj tylko, że byłby najmłodszym gubernatorem whistorii tego hrabstwa.


  –Hm Liam ma trzydzieści siedem lat, tak, to jeszcze młodość.


  –Do tego jest kawalerem – przypomniała Sarah Jane. – Gdyby miał żonę, jego szanse wzrosłyby niepomiernie.


  Stephen Miller uniósł brwi. Matka Sam kontynuowała:


  –Nie patrz tak. Wiesz, że to prawda. Ludzie chętniej głosują na szczęśliwego ojca rodziny. Daje im to poczucie bezpieczeństwa, umacnia ich instynktowną wiarę, że


  –Że co? Że żonaty gubernator jest lepszy od nieżonatego? – spytał ojciec Sam lekko zirytowany, choć musiał przyznać żonie rację. – Na pewno nie zabrakłoby mu odpowiednich kandydatek – dodał zpodziwem izawstydził się, kiedy matka Sam odparowała:


  –Stephen, ty mu zazdrościsz!


  –Zazdroszczę? Nie, skądże – zaprotestował.


  –Nie masz odrobiny wstydu – oskarżyła go żartobliwie. – Pomyślę jeszcze, że ani ja, ani rodzina nic dla ciebie nie znaczymy.


  –Kochanie, wiesz, że tak nie jest – odparł ojciec ztaką czułością, że oczy Samanthy zaszkliły się.


  No ijak ktoś na jej miejscu mógłby pójść na kompromis wsprawach serca? Miała za przykład szczęśliwe małżeństwo siostry, udany związek rodziców ina dodatek dziadków, którzy byli wsobie wciąż tak zakochani, jak owego fatalnego wojennego lata, gdy się poznali.


  Dałaby wszystko, by dowieść, że Cliff nie ma racji, by wejść do biura uwieszona na ramieniu tego jedynego faceta, ztriumfalnie wypchniętym do przodu brzuchem, wktórym nosiłaby jego dziecko amoże dzieci. Bobbie przerwała na razie tradycję Crightonów inie urodziła dotąd bliźniąt. Ijak pokazały rutynowe badania, tym razem także się na to nie zapowiadało, mimo iż Bobbie narzekała, że mieści wsobie chyba cały szwadron.


  Bliźniaki Pojawiały się whistorii rodziny Crightonów niczym refren wpiosence, lecz wostatnim pokoleniu kuzynów Sam, zpierwszej, drugiej itrzeciej linii, nikomu jak dotąd nie udało się dotrzymać tradycji podwójnych narodzin.


  Samantha zamknęła oczy. Wwyobraźni widziała się zbliźniakami wociężałym brzuchu izuśmiechem na twarzy.


  –Sam


  Nuta ostrzeżenia wgłosie siostry zabrzmiała tak głośno, jakby Bobbie stała tuż obok.


  Sam uniosła powieki zpoczuciem winy iuświadomiła sobie, że faktycznie ktoś się do niej zwraca, iże nie jest to zdecydowanie jej siostra.


  Podniosła wzrok, spotykając szare oczy Liama Connolly'ego. Liam, dzięki swoim przodkom wikingom, jak sam mówił, których zawdzięczał norweskiej rodzinie swojej matki, był dobre osiem centymetrów wyższy od Sam, przewyższał wzrostem nawet jej ojca.


  –Liam – Co jest, do diabła? Jąka się jak dzieciak złapany zręką wsłoiku zkonfiturą.


  Liam pokazał na zatłoczoną ulicę ioznajmił obojętnie:


  –Wiem, wydaje ci się, że jesteś ponad to. Ale może nie udowadniaj tego, przechodząc przez jezdnię zzamkniętymi oczami. Poza tym wnaszym stanie nieuważne przechodzenie przez jezdnię jest karane.


  Westchnęła niepokornie, zastanawiając się, dlaczego wobecności Liama czuje się wciąż jak niezrównoważona czternastolatka.


  –Tata mówił, że zgodziłeś się kandydować – rzekła, żeby zmienić temat.


  Spojrzał na nią, aoczy miał niezwykłe, czasem zamglone iuwodzicielskie, czasem zaś tak zimne iprzenikliwe, że serce lodowaciało, awszystkie grzechy na sumieniu wyłaziły na wierzch jak pod powiększającą soczewką.


  –Nie podoba ci się to, tak?


  –Masz trzydzieści siedem lat. Okręg New Wiltshire świetnie sobie radzi. Myślałam, że wolisz mocniejsze wyzwania.


  –To co? Mam kandydować na prezydenta? – rzekł, przeciągając sylaby. – New Wiltshire dla ciebie pewnie niewiele znaczy. Bo nie wiesz, ile tu się dzieje. Masz pojęcie, że na przykład pracujemy nad prawem, dzięki któremu ludzie dobrowolnie wyrzekną się posiadania broni? Albo że stopa bezrobocia jest unas jedną znajniższych wkraju, awyniki matur należą do najlepszych? Nasz program ochrony zdrowia uznano właśnie za jeden znajlepszych i


  –Wiem, nie umniejszam znaczenia tego miejsca. To mój dom, kocham go. Mój ojciec jest gubernatorem i


  Wbijając wnią stalowy wzrok, Liam zdawał się nie słyszeć jej słów iciągnął zpowagą:


  –Wiesz, że ogrody otaczające rezydencję gubernatora są hołdem dla gustu jego żony


  –No wiem, sama je projektowałam – zaczęła Sam izamilkła, patrząc na niego. – No dobra, przyłapałeś mnie – przyznała, rozciągając usta wniepewnym uśmiechu, kiedy zobaczyła, że unoszą się kąciki ust Liama. – To cudowne miejsce, Liam, nie trzeba mi tego mówić. Po prostu sądziłam, że twoje ambicje sięgają poza prowincję – oznajmiła, dodając jeszcze: – Wkońcu siedzisz tyle czasu wWaszyngtonie.


  –Ztwoim ojcem – odparł Liam natychmiast. – Nie wiedziałem, że tęsknisz.


  Sam przeszyła go wzrokiem.


  –Nie wiem, co wtobie widzą te wszystkie dziewczyny – zaczęła złośliwie.


  –Nie? – przerwał jej. – Pokazać ci?


  Sam rozpaliły się policzki, była wściekła ibezradna.


  –Nie trzeba – odparła automatycznie. – Wolę monogamistów. Ipiwne oczy – powiedziała. – Tak, faceci zpiwnymi oczami mają to coś


  –Piwne? Bo ja wiem. Zawsze mogę zamknąć oczy albo nosić barwne szkła kontaktowe. Oczym myślałaś? – spytał.


  Samantha mogła bez pudła przewidzieć jego reakcję, gdyby mu powiedziała prawdę.


  –A, nic takiego – rzekła wymijająco, awidząc, że Liam marszczy czoło, izgadując, że jej nie popuści, dorzuciła: – Myślałam owizycie uBobbie.


  –Jedziesz do Anglii?


  Zerknęła na niego zwahaniem. Jeszcze bardziej się zmarszczył.


  –Uhm, na miesiąc. To chyba dłużej niż Bobbie potrzebuje, żeby zrealizować się jako swatka – rzuciła od niechcenia.


  –Bobbie chce cię wyswatać?


  –Znasz ją. – Sam wzruszyła ramionami. – Tak się dobrali zLukiem, że chce mnie zobaczyć wrównie szczęśliwym związku. Uważaj, Liam – zażartowała. – Jesteś ode mnie starszy. Możesz być jej następnym celem. Zresztą może ona ma rację, może lepiej szukać męża wAnglii. – Samantha poczuła łzy pod powiekami, przypominając sobie drwiny Cliffa. – Anglicy coś wsobie mają.


  –Zwłaszcza ci zpiwnymi oczami? – zauważył mało przyjaznym tonem.


  –No – zgodziła się zuśmiechem.


  Za to Liam potraktował to wszystko bardzo serio, odwrócił od niej wzrok, akiedy znów na nią spojrzał, jego oczy przybrały chłodny odcień szarości.


  –Czy rozmawiamy ojakimś jednym Angliku opiwnych oczach?


  –Jeden? – Samantha pogubiła się trochę. – Cóż, jeden chyba wystarczy – uznała kumplowskim tonem. – Przynajmniej na początek, apotem Aoco chodzi, Liam? – spytała, rezygnując zfałszywego tonu pod wpływem jego badawczego wzroku.


  –Przypomniało mi się, jak ci się przyglądał brat Luke'a na ślubie jego iBobbie – rzekł. – Jeśli się nie mylę, on ma piwne oczy.


  –James – Sam zmarszczyła czoło.


  Nie pamiętała jego oczu, choć zachowała wpamięci przyjaznego, przystojnego mężczyznę, który przyznawał się do chęci założenia rodziny inie miał nic przeciwko wysokim kobietom.


  –Hm chyba masz rację – powiedziała, obdarzając Liama nieobecnym uśmiechem. – Mielibyśmy dzieci opiwnych oczach.


  –Co?


  Samantha popatrzyła na Liama.


  –Piwne na pewno zdominowałyby niebieskie, to sprawa genów, prawda? – powiedziała, nie oczekując odpowiedzi.


  –Sam, co się dzieje?


  Chwycił ją za ramię, nie zabolało, ale trzymał tak mocno, że wyczuła, iż łatwo jej nie puści.


  Westchnęła ipodniosła wzrok.


  –Liam, powiedziałbyś, że jestem kobietą, którą której mężczyzna – Urwała, ponieważ gardło zatykały jej łzy. – Ktoś mi dzisiaj powiedział, że nie jestem dość kobieca, żeby mężczyzna chciał mieć ze mną dziecko. Zamierzam mu udowodnić, że się myli. Pojadę do Anglii ipokażę temu bubkowi, że potrafię znaleźć sobie faceta, który będzie mnie kochał, cenił iszanował, ija też będę go kochać tak bardzo, że Puść mnie, Liam – poprosiła, kiedy zaciskał dłoń na jej ramieniu. – Moja przerwa na lunch już dawno minęła, mam milion rzeczy do zrobienia


  –Sam – zaczął, ale wyrwała się iodeszła.


  Podjęła decyzję. Oironio, to Liam się do tego przyczynił, aona miała teraz zamiar trzymać się jej. Znajdzie sobie faceta wAnglii. Czemu wcześniej nie wpadła na ten pomysł? Przecież Anglicy są tak inni, tak niepodobni do takich na przykład Cliffów. Znajdzie sobie Anglika ipokocha go zwzajemnością.


  Żałowała tylko, że podzieliła się tym pomysłem zLiamem. Ten jej nieposkromiony język, nie umie trzymać go za zębami. Obiecała sobie, że nikomu więcej otym nie powie, nawet Bobbie. Będzie szukać tego jedynego wtajemnicy przed światem.


  Kiedy wchodziła zpowrotem do budynku firmy, rozpierała ją radość.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Pomyśl, za tydzień zkawałkiem będę zBobbie wHaslewich. – Samantha zamknęła oczy, jej twarz przeciął uśmiech oczekiwania, wyglądała jak nastolatka, którą poznał Liam, anie jak wyrafinowana, niezależna kobieta interesu, którą się stała.


  Po drugiej stronie mahoniowego eleganckiego stołu Sarah Jane Miller uśmiechała się czule do córki. Stół był pamiątką, przeniesioną do rezydencji gubernatora zdomu rodzinnego jej męża.


  –Zazdroszczę ci, kochanie – powiedziała. – Chciałabym, żebyśmy zojcem też mogli pojechać, ale to niemożliwe.


  –Wiem, za to Boże Narodzenie spędzicie wtym roku zBobbie. Do świąt ojciec będzie wolny.


  –Przyznam, że nie będę żałować – odparła matka ispojrzała przepraszająco na czwartego uczestnika rozmowy.


  Liam Connolly pracował dla jej męża przez wiele lat, zaprzyjaźnili się. Liam wiedział, że Sarah Jane woli swój dom wNowej Anglii od mniej intymnej atmosfery rezydencji gubernatora, która mieściła też wswoich murach biura administracji.


  –Nie chodzi odom – Urwała iroześmiała się, kręcąc głową. – Co ja mówię! Dobrze wiesz, że nie mogę się doczekać, kiedy wrócę do naszego domu. Mam nadzieję, Liam, że kiedy zdecydujesz się ożenić, uprzedzisz przyszłą żonę, że będzie musiała kiedy się tu wprowadzi


  –Nie wyprzedzajmy faktów, jeszcze mnie nie wybrali – przypomniał jej Liam.


  –Wierzę, że tak się stanie – powiedziała matka Sam. – To oczywiste, jesteś najlepszym kandydatem.


  –Sarah Jane ma rację – włączył się ojciec Sam. – Słyszałem, że wNew Wiltshire iwWaszyngtonie przygotowują już dla ciebie przyjęcia dla uczczenia wyboru.


  Samantha śmiała się razem zmatką, chociaż doprawdy fetowanie Liama przez jakieś waszyngtońskie damulki nie rozbawiło jej tak jak rodziców.


  –Wkażdym razie jedno musisz rozważyć, Liam – ciągnął ojciec Samanthy, tym razem zpowagą. – Nie twierdzę, że od tego zależy twój sukces, ale nie ulega też wątpliwości, że jako człowiek żonaty znacząco zwiększyłbyś swoje szanse.


  Liam bardzo ostrożnie odłożył na talerz obieraną właśnie gruszkę. Udało mu się, zauważyła Sam, wprzeciwieństwie do niej, pozbawić owoc większości skórki, nie zmieniając drastycznie jego kształtu ani nie zalewając się sokiem. Taki jest Liam. Widziała go już, jak ściąga marynarkę, by pomóc wjakiejś wymagającej wysiłku pracy, którą kończył bez najmniejszej plamki na wciąż białej koszuli. Aona była cała upaprana, jak tylko otworzyła lodówkę.


  –Do wyborów zostało tylko parę miesięcy – przypomniał Liam. – Moim zdaniem nie zrobiłbym dobrego wrażenia pospiesznym iwoczywisty sposób wykalkulowanym ślubem.


  –Ależ jest mnóstwo czasu – zauważył ojciec Sam. – Zresztą ja na przykład od razu wiedziałem, że chcę poślubić Sarah Jane, jak tylko ją spotkałem.


  Rodzice Samanthy wymienili spojrzenia. Sam odwróciła wzrok. Szczęściarze, pomyślała.


  –Rozumiem cię – przyznał Liam – ale osobiście nie wierzę, że małżeństwo zrobiłoby ze mnie lepszego gubernatora. Wzasadzie – dodał – mogłoby mieć wręcz przeciwny efekt. Zakochany mężczyzna nie potrafi się koncentrować.


  –To może dobrze, że jesteś zakochany wswojej karierze – zasugerowała Samantha, dodając: – Chyba nie zaprzeczysz, że żadnej kobiecie nie poświęciłeś nigdy tyle uwagi.


  –Sam – skarciła ją matka, ale Liam tylko pokręcił głową.


  –Nic dziwnego, że jesteś kiepską szachistką – rzekł. – Zanim zaatakujesz przeciwnika, powinnaś przygotować sobie udaną obronę imieć zaplanowany kolejny ruch. Mógłbym ci teraz odpowiedzieć, że też żyjesz sama iże ty także poświęciłaś swoje prywatne życie dla kariery.


  –Ale nie tak jak ty – zaprotestowała. – Bo ty celowo wybierasz kobiety, które cię szybko znudzą. Nie chcesz się angażować. Masz fobię na tym punkcie. Boisz się pokazać emocje.


  –No to chyba mamy coś wspólnego.


  –To znaczy? – spytała wyzywająco.


  –Potrzebujesz mężczyzny, który będzie cię trzymał na ziemi, który okiełzna twój temperament, atymczasem zawsze wybierasz sobie ten sam typ, emocjonalnie rozchwianych iuległych. Podejrzewam, że są dla ciebie atrakcyjni jako przypadki, anie jako mężczyźni. Twierdzisz, że boję się związku. Moim zdaniem to ty boisz się oddać mężczyźnie duszą iciałem. Przepraszam. – Nie dając jej szansy na sprzeciw czy obronę, wstał izwrócił się do jej rodziców: – Mam ważną pracę. Zobaczymy się rano, Stephen. Muszę przygotować ci te wyliczenia, októre prosiłeś.


  Obszedł stół, przelotnie pocałował wpoliczek Sarah Jane. Samantha myślała tylko, czy jest tak czerwona, jak jej się zdaje. Jak śmiał jej to powiedzieć, ito wobecności rodziców? Przecież to nieprawda.


  Została kobietą na drugim roku studiów za sprawą chłopaka, zktórym spotykała się przez kilka miesięcy. To pierwsze doświadczenie nie stało się początkiem drogi do nowego świata, było raczej inicjacyjnym, pozbawionym świętości rytuałem, zresztą podobnie wspominały to jej rówieśniczki.


  Wprzeciwieństwie do Liama, Sam nie mogła się pochwalić długą listą podbojów seksualnych. Skrycie dręczyła się myślą, że ta część życia nigdy nie będzie jej bliska itak ważna jak związek emocjonalny czy miłość do dzieci. Czy człowiek, który wysuwa seks na pierwsze miejsce wżyciu, jest lepszy od niej? Raczej nie, myślała, inie miała zamiaru udawać pożądania ani wymyślać sobie bujnej erotycznej przeszłości tylko dlatego, że ktoś mógłby tego oczekiwać.


  –Wiesz, czasem nie wiem, czy jesteś wciąż nastolatką, czy faktycznie przekroczyłaś już trzydziestkę – zauważył zżalem Stephen Miller, wstając od stołu.


  Samantha popatrzyła na matkę, szukając uniej pomocy.


  –To nie fair, mamo. Liam zaczął


  –Ojciec ma rację – przerwała jej matka. – Czasem rzeczywiście przesadnie najeżdżasz na Liama.


  –Najeżdżam? – zdumiała się ipoczuła, że jej twarz nabiera koloru purpury zpowodu mimowolnych seksualnych skojarzeń.


  Liam seks iona? Onie! To głupstwo już dawno wybiła sobie zgłowy.


  –Zasłużył sobie – rzuciła gniewnie. – Potrafi być taki arogancki. Jeśli uda mu się zostać gubernatorem, będzie musiał się nauczyć ludzkiego traktowania bliźnich. Może jest najlepszy wlogice irachunkach, ale jeśli chodzi ojego relacje


  –Sam, teraz jesteś niesprawiedliwa – zganiła ją matka. – Ichyba zdajesz sobie ztego sprawę. Szkoda, że nie widziałaś, jak wzeszłym tygodniu rozmawiał zdziećmi zOśrodka Holistycznego. – Urwała ipokręciła głową. – Przysięgłabym, że miał łzy woczach, kiedy trzymał na rękach tego malca – ciągnęła, gdy jej mąż zamierzał opuścić pokój. – Wiesz, októrym mówię? Ten autystyczny chłopiec.


  –Tak, Liam opowiadał mi. Mówił, że jeśli go wybiorą, postara się, żeby ośrodek dostał więcej pieniędzy.


  Ośrodek Holistyczny był jedną zukochanych instytucji dobroczynnych Sarah Jane. Crightonowie po obu stronach Atlantyku chętnie zajmowali się działalnością charytatywną. Ruth iSarah Jane, czyli babka imatka Samanthy, powołały do życia unikalne wswoim rodzaju domy dla samotnych matek iich dzieci. Wszystkie kobiety zrodziny Crightonów niezmordowanie zbierały fundusze na rozmaite cele dobroczynne.


  Sam darzyła Ośrodek Holistyczny, gdzie zajmowano się dziećmi specjalnej troski, wielką sympatią. Poświęcała mu każdą wolną chwilę, pomagając wcodziennych pracach lub zbierając środki.


  –Nie wiedziałam, że Liam tam był – rzekła.


  –Spytał po prostu, czy mógłby mi towarzyszyć – wyjaśniła matka. – Znakomicie nawiązał kontakt zdziećmi, byłam pod wrażeniem. Nie ma przecież ani młodszego rodzeństwa, ani własnych dzieci.


  –Obcałowuje te maluchy, żeby zdobyć przychylność wyborców.


  –Samantho! – zawołała matka.


  –No co? – spytała Sam, podnosząc się zkrzesła. Wiedziała, że przesadza, może nawet jest niesprawiedliwa, ale inaczej nie mogła. To ona potrzebuje teraz wsparcia rodziców, ich aprobaty, zrozumienia. Okrutne uwagi Cliffa pozostawiły głębokie rany, wprowadziły zamęt, przypomniały jej, że czuje się nieszczęśliwa iniepełna. – Zawsze bierzecie jego stronę – oskarżyła rodziców zoczami błyszczącymi od łez. – To nie wporządku – Po czym, jak wybuchowa nastolatka, którą zobaczył wniej ojciec, wybiegła zpokoju.


  –Oco jej chodzi? – spytał skonfundowany Stephen. – Czy to jedna ztych kobiecych?


  –Nie. To nie to. – Sarah Jane stanowczo pokręciła głową. – Martwię się onią. Zawsze taka była, chimeryczna, zmienna, tak intensywnie wszystko przeżywa. To cenne, ale – Zawiesiła głos, zmarszczka na czole pogłębiła się. – Dobrze, że jedzie do Bobbie. Bardzo za nią tęskni, chociaż nic nie mówi. – Posłała mężowi uśmiech. – Pamiętasz, gdy dorastały, Sam zawsze grała rolę starszej siostry dla okolicznych dzieciaków. Akiedy pojawił się Tom, opiekowała się nim jak mała mamuśka. Wtedy nam się zdawało, że to Sam wyjdzie pierwsza za mąż izostanie matką, aBobbie będzie robić karierę.


  Stephen patrzył na nią skonsternowany.


  –Co chcesz przez to powiedzieć? – spytał.


  –Nie jestem pewna – przyznała.


  –Jeśli chodzi oLiama


  –Nie chodzi oLiama – oznajmiła zprzekonaniem. – Biedak, współczuję mu. – Zaśmiała się krótko. – Podejrzewam, że gdyby nie siedział przy naszym stole, gwałtowniej odparłby atak Sam.


  –Hm Nigdy im się nie układało – przyznał jej mąż.


  Oczy Sarach Jane zrobiły się duże iokrągłe.


  –Myślisz, że on poważnie potraktuje twoje słowa oślubie, żeby wzmocnić swoją pozycję?


  –Nie zrobi tego zwyrachowania – oznajmił Stephen. – Jest na to zbyt uczciwy izbyt dumny. Ale zdrugiej strony ma już swoje lata iniezależnie od tego, że Sam wymawia mu tłumy narzeczonych, nie robił na mnie nigdy wrażenia człowieka, który podbudowuje swoje ego ciągłymi podbojami seksualnymi.


  –Prawdę mówiąc pod jego bardzo racjonalnym obliczem kryje się chyba romantyczne serce. Sądzę, że Liam, wbrew temu, co twierdzi Samantha, szuka jednak miłości, tylko jeszcze nie znalazł. – Wstała imijając męża, wycisnęła całusa na jego policzku. – Zobaczę, jak ona się czuje.


  Tydzień później Samantha westchnęła zulgą isatysfakcją, kiedy ostatni zamek ogromnej walizki poddał się pod jej ciężarem.


  –Dzięki Bogu – mruknęła pod nosem.


  Walizka przekraczała limit wagi, ale co tam. Seria długich emocjonujących rozmów telefonicznych zsiostrą wciągu mijającego tygodnia przyniosła Sam między innymi informację, że zarówno wChester, jak iwHaslewich zapowiada się kilka spotkań towarzyskich iobecność Sam będzie tam mile widziana.


  –Pod koniec twojego pobytu odbędzie się bal urządzany przez przedstawiciela Korony wnaszym hrabstwie, mamy już bilety. Musisz się postarać ojakąś elegancką sukienkę. Będzie też dobroczynny mecz krykieta. Mam też złe wieści. Luke ma trzy bardzo ważne sprawy wnajbliższym czasie iwkażdej chwili mogą nam go zabrać. Zmoim brzuchem też niewiele zdziałam. Ale jak już będzie dziecko, obiecuję ci wyprawę na ciuchy. Mam serdecznie dosyć tych ciążowych ubrań.


  –Świetnie – ucieszyła się Sam. – Czytałam, że teraz jeździ się na ciuchy do Mediolanu. Ceny mają dostępne, awłoscy projektanci


  –Awłaśnie, koniecznie przywieź mi dżinsy. Tutaj nie szyją takich jak unas. Aha, iogrodniczki dla Franceski, ikoszule dla Luke'a idla Jamesa


  –Co uJamesa? – spytała Sam zfałszywą obojętnością.


  –Wporządku, czeka na ciebie – żartowała Bobbie.


  Samantha zaśmiała się. Wdniu swojego ślubu Bobbie znęcała się nad nią bez końca, twierdząc, że James zakochał się wniej od pierwszego wejrzenia. Sam widziała wnim wówczas jedynie bardzo sympatycznego członka wielkiego klanu Crightonów. Teraz sytuacja trochę się zmieniła.


  Mediolan nie jest jedyną mekką dla miłośniczek markowych ubrań, więc przed wyjazdem Sam zrobiła wypad do Bostonu. Zakupy, które tam poczyniła, miały za cel zamaskowanie jej wzrostu ipodkreślenie atutów kobiecości. Uśmiechnęła się, kiedy kontemplowała efekt, jaki wywrze na swej ofierze. Instynkt podpowiadał, że James należy do mężczyzn, którzy lubią, gdy kobieta wygląda kobieco.


  Patrząc na walizkę, spoważniała. Owszem, zdołała ją zamknąć, ale jak ją zniesie po schodach? Przecież nie będzie wzywać do pomocy ogrodnika! Hyram jest cudownym człowiekiem, ale zbliża się do siedemdziesiątki iwżaden sposób nie podźwignąłby jej skarbów. No tak Wpewnych sytuacjach wzrost imuskuły się przydają, myślała.


  Dotargała walizkę do schodów, by czekała tam na nią do porannej jazdy na lotnisko, iwłaśnie prostowała kości, przeklinając po cichu ciężar. Jej twarz była czerwona zwysiłku, kosmyki włosów poprzyklejały się do karku ipoliczków.


  –To nie tylko moje rzeczy – mówiła do siebie. – To rzeczy Bobbie i


  –Co to


  Niespodziewany głos Liama za plecami sprawił, że podskoczyła, zapominając, że właśnie oparła walizkę obalustradę, by nie upadła. Skutek był oczywisty.


  Walizka, ignorując jej rozpaczliwy protest, zjechała wdół schodów, odbiła się na półpiętrze iwreszcie zatrzymała na solidnej drewnianej komodzie, gdzie pod wpływem pędu iciężaru zamki trzasnęły izawartość rozsypała się.


  –No nie, patrz, co zrobiłeś! – zawołała ze złością.


  –Zacznijmy od tego, że za bardzo ją napakowałaś – poprawił ją Liam iruszył na dół, zbierając po drodze rozrzucone ubrania.


  To wielka niesprawiedliwość losu, myślała potem Sam wzaciszu sypialni, że zwalizki nie wypadły bynajmniej dżinsy dla siostry czy ogrodniczki dla siostrzenicy, nawet nie koszule, októre prosił jej szwagier, ale jej własna, osobista bielizna zkoronki ijedwabnej satyny, którą kupiła sobie podczas wyprawy do Bostonu.


  Na przykład kremowy stanik wykończony koronką, przeznaczony dla kobiet ouwodzicielskich zamiarach. Obok niego na dywanie leżały, co gorsze, idiotycznie niepraktyczne francuskie majtki, które pochłonęły sporą część jej czeku. Do tego dość prowokujący pasek do pończoch ijedwabne pończochy. Jeśli połączyć to zniewiarygodną pogardą, zjaką patrzył na to wszystko Liam, przenosząc wzrok zpurpurowej twarzy Sam na bieliznę, którą trzymał wdłoni, trudno się dziwić, że Sam zrobiło się upiornie gorąco.


  –Widzę, że zamierzasz aktywnie spędzić czas wCheshire – skomentował lakonicznie. Jego brwi wystrzeliły wgórę, objął ją spojrzeniem. – Wybierasz się na polowanie, Sam?


  –To nie moje, to prezent dla Bobbie – skłamała, zbiegając po schodach, żeby odebrać swoją własność.


  –Uhm Poradzę ci coś, jako mężczyzna. Owiele łatwiej osiągnęłabyś cel czymś skromniejszym, oprostszej konstrukcji. To – zodrazą pokazał na jej podnoszący biust stanik – może podnieca chłopców, ale nie dorosłych, prawdziwych mężczyzn. Oni wolą coś bardziej subtelnego Miękki jedwab na cieniutkich ramiączkach, coś, co układa się wokół figury isugeruje tylko, podpowiada. Nie ma nic seksowniejszego niż zsuwające się ramiączko


  –Bardzo ci dziękuję za radę – syknęła Sam zfurią. – Jeśli będę chciała poznać twój gust, na pewno cię zapytam. Zresztą


  –Co? – spytał, pochylając się, żeby podnieść niebrzydki kawałek jedwabiu wciśnięty pod walizkę.


  Jak miała mu powiedzieć, że kiedy ma się takie piersi jak ona, pełne iokrągłe, opisywany przez niego jedwabny drobiazg po prostu nie wchodzi wrachubę, chyba że chce się zatrzymać ruch na autostradzie.


  –To nie dla Bobbie – powiedział zprzekonaniem, wręczając jej fragment bielizny.


  –Skąd wiesz? – spytała.


  –To nie jej kolor – wyjaśnił. – Ona ma jaśniejszą karnację niż ty ijaśniejsze oczy. To twój kolor, ale lepiej byłoby ci wodcieniu kawy albo karmelu.


  –Wielkie dzięki – wymamrotała przez zęby.


  Usiłowała upchać bieliznę. Liam przykląkł obok.


  –Potrzebna ci druga walizka – rzekł. – Pod tą pęknie taśma na lotnisku, jeśli wogóle ją tam dowieziesz. Bo może znowu wybuchnąć. Apoza tym, nie masz racji – dodał, kiedy Samantha próbowała zlekceważyć jego radę. – Miękkie staniki mogą nosić także kobiety zdużym biustem. Tutaj jest za dużo podnośników.


  –Tak? Będę wdzięczna, jeśli zatrzymasz dla siebie swoje zdanie na temat podnośników imojego biustu. – Zaciskała zęby ze złości, zastanawiając się, jakim cudem Liam czyta wjej myślach.


  –Oczywiście, na korcie na przykład, kobiecie potrzebny jest podtrzymujący biustonosz – ciągnął, jakby nie słyszał jej uwag.


  Przeszyła go wzrokiem. Prawie każdego ranka grała zojcem wtenisa izawsze miała na sobie sportowy stanik. Oco mu chodzi?


  –Pomogę ci to zanieść do pokoju, żebyś mogła się przepakować – zaoferował iskierował się do jej pokoju.


  Otworzył łokciem drzwi iwalizka padła na podłogę. Sam stała tuż za nim.


  –Chciałam ją znieść na dół – zaczęła.


  Liam stał zrozstawionymi lekko nogami izrękami na biodrach iwpatrywał się wcale nie wnią, ale wtapicerowany fotel przy oknie.


  Sam dostała go wprezencie od babki. Był to wczesnowiktoriański fotel bujany. Samantha uzupełniła braki wplecionce isamodzielnie uszyła poduszki. Liam nie patrzył jednak wprost na fotel czy poduszki, co innego przykuło jego uwagę.


  –Mama kazała mi go zatrzymać – zaczęła defensywnym tonem, przepchnęła się obok Liama iporwała wramiona wytartego misia. – Mówi, że przypomina jej nasze dzieciństwo. Przedtem należał do mamy, potem miał go Tom, i och, itak nie zrozumiesz – wydyszała ze złością. – Jesteś na to zbyt zimny


  –Nie jestem zimny ani pozbawiony uczuć, ajeśli chodzi oWilfreda – Podszedł do Sam iodebrał jej misia. – Miałem bardzo podobnego wdzieciństwie. Pochodził zIrlandii, miał go mój ojciec.


  Wytrzeszczyła oczy. Liam rzadko wspominał orodzinie. Nie miał rodzeństwa. Jego dziadkowie, imigranci zIrlandii, rozkręcili bardzo skutecznie firmę przewozową, którą następnie ojciec Liama rozwinął iprowadził do śmierci, gdy Liam uczył się jeszcze wcollege'u.


  Liam sprzedał interes – bardzo korzystnie, za zgodą matki. Od wczesnej młodości pragnął wejść wświat polityki, arodzice idziadkowie, póki jeszcze żyli, wspierali jego ambicje. Sam znała te fakty od matki.


  –Dlaczego on ze mną nie rozmawia, nie traktuje mnie jak dorosłej? – spytała kiedyś, kiedy Liam puścił mimo uszu jej pytania na temat swoich dziadków. Była wtedy wcollege'u, pisała esej na temat trudnych losów imigrantów na początku wieku. Miała nadzieję, że wspomnienia Liama dadzą jej bezpośredni wgląd wówczesną sytuację.


  –To bardzo dumny człowiek, kochanie – odparł ojciec. – Pewnie nie chce, żeby na przykład patrzono na jego rodzinę zgóry czy coś takiego.


  –Zgóry Dlaczego miałabym to robić?


  –Cóż, dziadkowie Liama przybyli tu wzasadzie bez grosza przy duszy. Mieli tyle, ile mogli unieść, aLiam jest bardzo wrażliwy na tym punkcie.


  –To co, on myśli, że będę go traktować protekcjonalnie, bo nasi przodkowie przypłynęli tu razem ztymi różnymi Cabotami iAdamsami, którzy tworzyli podwaliny społeczeństwa amerykańskiego? – denerwowała się Sam. – Tak omnie myśli?


  –Kochanie – uspokajał ojciec. – Jestem pewien, że Liam tak nie myśli. Po prostu nie ma ochoty poddawać swoich rodzinnych korzeni publicznemu oglądowi, podobnie zresztą jak twoja matka. Ito nie ze wstydu, aprzeciwnie, zpowodu bardzo naturalnego odruchu, żeby chronić tych, których się kocha.


  –Tylko że nasza babcia jeszcze żyje, adziadkowie Liama nie – mówiła Sam.


  –To nie zmienia zasady – zauważył ojciec.


  Po latach, pod wpływem jakiegoś impulsu, Sam zapytała Liama:


  –Masz wdalszym ciągu tego misia?


  Jego surowe rysy ocieplił chłopięcy uśmiech iprzez jedną wstrzymującą oddech chwilę Sam czuła, jakby ktoś lub coś poruszyło struny jej serca. Bujda, oczywiście, bo serce nie ma strun, anawet gdyby jej serce było pod tym względem wyjątkiem, Liam nie miał żadnej szansy ich poruszyć. Wzruszył ją raczej ujrzany wwyobraźni chłopczyk, który zuwagą wsłuchuje się wsłowa dziadka opowiadającego mu oswoich szczenięcych latach wIrlandii.


  –Tak.


  –Możesz go zatrzymać dla swoich dzieci ipowtarzać im historie, które słyszałeś od dziadka – rzuciła.


  Wjednej chwili twarz Liama przybrała poprzedni ostry wyraz.


  –Nie zaczynaj – wycedził przez zęby. – Wszyscy nagle zmówili się, żeby mnie ożenić. Lee Calder powiedział wwywiadzie, że samotny, bezdzietny gubernator nie będzie rozumiał potrzeb rodziny. Szkoda, że zapomniał, jak ciął wydatki na naszą edukację.


  Lee Calder był głównym konkurentem Liama wzbliżających się wyborach. Reprezentował radykalną prawicę, której poglądy obce były ojcu Sam. Lee był otyłym, łysiejącym mężczyzną po czterdziestce, dwukrotnie żonatym, nieugiętym ojcem piątki dzieci, które kontrolował ponad miarę. Chodziły słuchy, że najstarszy syn zademonstrował swoje niezadowolenie, kradnąc pieniądze idemolując dom rodzinny zpomocą grupy przyjaciół, kiedy rodzice byli na wakacjach.


  Sam mogła mieć własną opinię na temat Liama, musiała wszak zgodzić się zojcem, że byłby zniego dobry gubernator. Był prawy, trzymał się zasad, był naturalnym przywódcą.


  Lee Calder zkolei, choć udało mu się pokazać wroli człowieka oddanego rodzinie ikościołowi, miał za sobą ciut szemraną przeszłość. Nic nie zostało dowiedzione, ale coś było na rzeczy. Sam zaś miała wpamięci jakąś oficjalną okazję, kiedy to Lee złapał ją za rękę ipróbował pocałować. Na szczęście starczyło jej sił, by go odepchnąć, zdążyła jednak dostrzec wjego oczach paskudny błysk, gdy został odrzucony. Miała wówczas siedemnaście lat i, oile jej pamięć nie myli, druga żona Lee chodziła właśnie wciąży zpierwszym dzieckiem.


  –Nie próbuj mi wmawiać, że chcę cię ożenić – rzuciła teraz do Liama.


  –Ztego, co widzę, to ty jesteś zainteresowana, żeby zmienić stan cywilny – zadrwił.


  –Mówiłam już, że to dla Bobbie – upierała się.


  –Aja mówiłem, że jeśli faktycznie chcesz złapać faceta, najlepiej Wiesz, że odwożę cię rano na lotnisko?


  –Tak. – Musiała wyjechać wcześnie rano, chciała zamówić taksówkę, ale ojciec chwilami był strasznie staroświecki.


  –Mowy nie ma, kochanie, wiesz, jak trudno ci zawsze zdążyć na czas.


  –Tato – powiedziała Sam – to było lata temu! Raz spóźniłam się na samolot, ale to nie znaczy


  –Liam cię odwiezie – oznajmił ojciec iSam wiedziała, że nie ma co się znim spierać. – Tak się składa, że akurat kogoś odbiera.


  –Kogo? – zainteresowała się.


  –Kogoś zWaszyngtonu. Chcę, żeby ta kobieta była jego ekspertem od public relations wczasie kampanii, jest naprawdę dobra.


  –Kobieta? – Samantha uniosła brwi, jej głos zabrzmiał piskliwie. – Tato, chyba nie chcesz się bawić wswata?


  –Uściskaj od nas swoją siostrę – odparł nie na temat – ipowiedz, że nie możemy się doczekać, kiedy ich zobaczymy
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